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C e n y  p re n u m e ra ty .

We Lwowie: m iesięcznie 2 Kor., 
za codzienną a wu k r o  tn ą  dostawę 
do domu dopłaca s it  6 0  halerzy

2  p rz esy łk ą  p oczt, w k ra ju  
i m o n a rch ii:

m ieiięcz. 2 K 5 0  h. 
kwartał 7 K . 5 0 h .  
1'rznie 30  k. — h.

i  2-k ro t 3  K — h- 
w ysyłką 9  K. — h. 

potEtow . 3 0  k . — h.

W N iem czech : m iesięcznie 4  Kor. 
V' innych państwach Związku po­
cztowego m i e s i ę c z n i e  6  Koron, 
•-miana adresu pocztow ego 4 0  hal. 
Re Jahcy a, Aumin istracy a, Drukarnia 
Lwów, ulica Zimorowioza 11— 15

frycliod taft 3  r a z y  dzfeikriiie

C e n y  o g ło s z e ń .
O g ło sz e n ia  ^inseraty) za 1 wiersz 
petitowy lubjego m iejsce 2 0  hal 
N a a e sła n e  za wiersz petitowy lub 
jego  m iejsce 8 0  haleizy. 
N ek ro lo g ia  za wiersz petit. 6 0  hal. 
p o n ie s ie n ia  o ślubach, zaręczynach 
it. p. w iadomości p o i  Kor. za wiersz 
D ro b n e  o g ło sz e n ia  za wyraz 6  h. 
najm niej GO halerzy. W yrazy grub- 
szem  pismem liczą się  podwójnie.

C eny od dzieln ycli num erów : 
Nr. popołudn. 6 h 7. przesyłką 1 0  h. 
Nr. poranny 4 n. z przesyłką 6  h. 
D robnych rękopisów  nie zwraca się

Rękop;sy i listy w spraw ach redakcyjnych należy adresow ać d o - łe d a k cy i S ło w a  P o lsk ie g o  we Lwowie. —  Listy w sprawacn przeapratv i < Obioru pi; ma, ogłoszen ia i leM gjnacye 
uprasza się nadsyłać pod adresem : A d m in istracya  S ło w a  P o lsk ie g o  we Lwowie. — Adres dla te legram ów : S ło w o  Lwów —  Nr. teiefonu Kedakcyi 941, A dm inisnacyi wu. ^

W yd aw ca: in żyn ier W A C Ł A W  W O L A K I. R e d a k to r  n aczeln y : Z lG M C O T  i r i S I L F W S K k .

K a l e n d a r z  l w o w s k i .
S obota, 19 października.

I m i o n a :  R zym .-kat. Dziś Pioms z Alk. — Jutro: 
2? po jw . Pośw. K. — G r.-kat. Dziś: 6. Fiomy Ap. —  

jutru 7. N. 17 po Sosz. HI 8  —  słow iańskie: D ziś: Zie- 
mowha bł. -  Ju tro : Budzistawa.

W schód słońca 6*31, zachód 4*57.
P t  c i ą ę i  k o l e j o w e  oachodza ze Lwowa z dworca 

głównego, (czas środkowo-eurcfpejski): jc  K rakow a 8 25*, 
*>•40, 2 4 6 ,  o*i3, 7*05*, 2*20, 1 .1 - ,  12 15*, 3,15; do Rze­
szow a 4 05 ; do P od w ołoczysk  6*2l), 10 45, 2 '1" , 7*—, 11*15; 
Jo  C zem iov..8C -lck_n : 6 1 0 , 1 20, r5 5 * , 10*40, 2‘5 1 * ; do 
K ołom yi 2 2 5 ; do .n ry ja  11*30; do L a w o ^ n e g o  7 3 0 , 
2*30, 6*25; d o S a m o o r ,  u*— . 9*05, 4*3G, 10*51; dc ja w o r o ­
wa o*58, 6 30 do Rawy, S u k ala : 6 1 2 , 7T 0, (11 35 każdej 
niedziel' tylko do Rawy), do B ełżca 11*05: do S tan isław o­
wa- 5-50; do H u ria ty n a : 6*20, 2*15*. 11*15; do B rzuchow ic  
7*21, 12*41, 2*28, 3*45, 5*45, do Ja n o w a  9*10, 3*35.

Pociąg, pospieszne opatrzone gwi izdką, nocne (od 6 
wieczór do 5 59 rano) drukowane czar* o.

Redakcya „ S .o w a  P o lsk ieg o " otw arta codziennie od 
godz 9-tej rano do 1-ej popoł i od  6-tej do 8-ej wieczo­
rem. W dni świąteczne od g,ouz. 11 do 12-tej w południe. 
Redaktor naczelny rrzvtm uje od goaz. iO ao 11-tej rano.

H k i* e a  1 łŁMi** Ł  O isolineu m ; Biolioteka w 
ciągu hpc.t i sierpnia otwarta, z w yjątkiem niedziel i świąt, 

couziennie od godz. 11 do 1 ; muzeum w dni p ow szed n i  
(p ró cz  cm.) od 4— 1 nadto we w io i  i piąt. od 3— 5 w n itćz . 
1— 1. B iblioteka U niw ersytecka codziennie oa goazin; 8 do 
11 i cd  4— 7 p o łu d n iu  codziennie p ócz soboty. M uze­
um D zieduszyckich. (T eatralna 18] do końca sierpnia 
zwiedzcć nożna tylko w dni powszedr. e w g o azin ach p u ed -  
południowych za zgic ,-/ :niem. — Biblioreiea P otu rzy- 
cki (In. D zieduszyck.Ji, Kurkowa 1. 17) coaziennie 10— 2 
Di ócz piątku. —  M oz^utr " .  zem ysłow e c . warte w dni 
powszednie vprocz ponteuziałscu) c a  godziny 9— 2,w święta 
od s odzin*v 10— 1 b iblio tek a B _.vorow sklch  (Ujejs iego 
2) codziennie od g. 4 — 7 z wyjątkem czw nnkót — B iblio­
teka Paw likow skich (ul. Trzeciego Maja 5) środy, soboty, 
i niedziele od 11— 1 2 .— P c .i t .  10— 1. i od 4— 8 w,
w ried zielę , poniedz. 'św ię ta  od 10— 1. E ib l.T .S z e w cz e n k i  
(uli-a Czarr ieckiego 26) 2— 6 (p rócz niedz. i św. m skich). 
B ib ,. N arodn ego Dom>> (T eatralna 22) we wtorki, śrocy, 
piątki, soboty 9— 1? i 3— b. — t ibiioteka grróny w yzna- 
n.ow ej izratlick iej (ul. ś-w. Stanisław a 1. 51 oiw artj co ­
dziennie z wyjątkiem piątku i suooty od g. s —8 wieczór. 
Biblioteka -? .bliczna 7 .  S- L . (Trzeciego Maja 5, I p.) 
otv a r a  cc  ziennie 5 -  7 nopoł. w niedzielę i świ“* i od 10 
iw 12 w poł. — P olskie M uzeum  szkolne (św. M ikołaja 
21) w poniedziałki, środy i piątki 3 —5 pop.

W i s ł a w y  i t a a i .  W y s t a w a  w Towarzystwie 
przyjaciół sztuk pięknych (Muzeum przemysłowe) co cz . 
o d ’ g. ".0— 4. Opłatć w dni powszednie 1 kor., w niedzielę 
60 h„ (.studenci 20 hal.). — G a e r y a  m i e j s k a  (prowizo­
rycznie urządzona) w gmachu Muzeum .rzemysłowego od 
g 10 do 2 :  wyjątkiem poniedz ałków Wstęp 1 k., w nie- 
uzielę 50 h., inłJdz. szkol. 20 h. — W y s t a w a  d z i e ł  
g r a f i c z n y c h  (Muzeum przem ysłow e) wstęp 40 h.

T e a tr  m iejski. Dziś o godz. 3 30 popoł. dla młodzie­
ży szkolnej; „Skąpiec", komcdya w 5 aktach Moliera; o g. 
7 30 w „Aida“, o^era w 4  aktach Verdiego.

106)
E M I L  S A N D T .

A Y E T S I
Przełożyła Alina Świderska.

(Ciąg dalszy.)

—  Niech pan przynajmniej zechce powiedzieć, ja­
kie są  jego zam iary —  nalega! dalej Anglik z poazi- 
Wienia godną w ytrw ałością,— zostaw iając nas tak w nie- 
w iadom ości, każe nam przypuszczać, że statek ów  uży­
tym Dędzie jako broń przeciw- nam.

W tejże chwili rozległo się z pokładu „ P a x “ ow o  
zapytanie.

Anglicy zbili się w icdną grupkę i poczęli się na­
radzać Jakkolwiek trudno było pow ziąć jakąś decyzyę, 
na jedno zgodzili się w szyscy: pod żadnym pozorem  
nikogo z tamtej załogi rie dopuścić tu na pokład.

Sherm on nie dawał jeszcze za w ygraną i wciąż  
m ajstrował coś koło dźwigni O dw ażył się nawet odbić 
bok skrzyni politurowanej, do której były przytw ierdzo­
ne. Gdy jednak obaczył całą Dlątaninę d-utów , ćw ie­
ków i ram ek, odpadła mu ochota do prób dalszych. 
Pełen zniechęcenia pow rócił tedy na pokład.

Tow arzysze jego tym czasem  powzięli postanow ie­
nie. Ja k k o Iw :e k b ą d ź , Rusart m u s i  się udać do Anglii, 
I o r ,  i okręt jego D o tego  t r z e b a  doprow adzić.

B ez wielu słów , raczei m oca intuicyi, porozumieli 
się z sobą i w szyscy razem  podeszli do dostojnego  
jeńca.

l e n  miał w tej chwili przy boku swoim Brygidę,

Listy z kraju.
P rz e m y śl, w październiku.

(Blednąca gwiazda, rozwydrzenie się uliczników metoda
poskram iania, konieczność organizacyi opinii)

„N asz" poseł, w ypocząwszy należycie w Reichen- 
halu, pracuje obecnie gorliwie nad utrzymaniem sw e g o  
mandaru. Od szeregu bowiem tygodni inscenizuje różne­
go  rodzaju „zgrom adzenia ludow e", na których gra rolę  
bohaterską z róznem powodzeniem, zwykle jednak ob e­
cnie przed pustemi ław kam i.

Pom im o różnych sztuczek, efektów i deKoracyj —  
słuchaczów  brak.

Dawniej były setki, dziś zaledwie dziesiątki a i to  
z trudem pośriągane. „Publiczność roDią" w ięc ag itato ­
rzy i nieletnie wyrostk , w rzeszcząc „nańba" lub „wi- 
w ajt" na przem iany. K lasy robotniczej, urzędniczej i wła­
ściw ych w yborców  brakuje Ślow em , pan „lieber M ann" 
staje się co ra z  więcej ein „lauer M ann". Z rozpaczony  
przeniósł się p. poseł z miasta na Zasanie, ale i tam  
idzie ciężko. W ięc z źaiu i rozpaczy miota się biedny 
poseł i rzuca bezsilny w swym organie na wszystkich  
burżujów.

Od czasu tych niepowodzeń iesteśm y świadkami 
tak w strętnego rozpasania się tutejszych socyalistów , 
takiej m asy, me robiących  już naw et w rażenia, potw arzy  
i denuncyacyj ze szpalt leiborganu poselskiego, na ludzi 
najspokojniejszych, że najobojętniejsi naw et, ci, co  dotąd  
■edynie z ciekaw ości od czasu do czasi* zw racali uwagę 
na hałasujący u nas ustawicznie socyalizm , dziś św iado­
mie ze w strętem  odw racają się od niego. Generalny 
„m iszures" o a  przemyskiej socy&listycznej literatury, 
„red ak tor" (? ) i przyboczny „n aszego" posła, rzuca się 
na w szystko i wszystkich, c o  tylko polskie miano nosi, 
jak poszczuty psiak ( tc  tylko przenośnia, bo i on me 
jest woiny od w rodzonego wstrętu do tycli złośliwych  
zw ierząt) przez sw ego pana. A robi to tern hałaśliwiej, 
im mniej uwagi Się na niegó zw m ca; zupełnie jak psiak  
za płotem . Jak,, to  dziwne pow inow actw o instynktów I 
„ M iszures" i p siak ! to tylko w Przem yślu moziiwe.

Przeciw  temu ujadaniu reagują tutejsze pisma 
„E ch o  przem yskie" i „G azeta" i to  w tonie dosyć po­
irytow anym , a całkiem bez pogrzeby. Zam iast bowiem  
irytow ać się, lepiej zastosow ać m etodę, jakiej zaw sze 
ze skutkiem używa się w obec wspom nianego złośliw ego  
zw ierzątka. Gdy się rnimo niezwracania nań uwagi staje 
zbyt natrętnem , karci się je dotkliwie. Chowa ono wte­
dy ozdobę swej figury, zw aną powszechnie ogonem , 
pod siebie, siada przystojnie w bezpiecznem miejscu i 
oblizując się, od czasu do czasu warknie. Zapewnia to  
jednak nagabywanemu spokój na czas dłuższy.

Klasycznym  dowodem skuteczności tej m etody był 
„m iszures" od publicystyki w Jarosław iu, to  powinno 
zachęcić do jej używania wszystkich. A jeszcze jeden 
dow ód, że u takich panów odw aga bardzo papierzana, 
że w nich najodważniej „dusza g a d a " , jak się schow ają 
za dobrę osłonę i że mają wielki również wrodzony 
w stręt do w szystkiego co  kłuje lub strzela. O to  taki 
nasz panicz gazeciarski ma wielki respekt przed w oja­
kami. Szanuje ich teraz, nigdy nie zaczepia, ani skarci, 
choćby i potrzeba było. Ma rozum , szabla lub bagnet 
to  brzydka rzecz. A nużby jaki gwałtownik wziął . co  
strzelająctg o  do ręki! Lepiej dać spokój.

W szystko to jednak, rm m c, iż m oże być przed­
m iotem  żartu, jest więcej smutne, niż w tsołe. Smutne, 
że „w szelka kanalia" tak się rozw yarzyła, a nikt nie ma 
odw agi w ystąp.ć przeciw niej z całą silą, jaka istnieje 
przecież w społeczeństw ie, mim o dotychczasow ych usi­
łowań jego planowej depraw acyi. Smutne, że w nas tak  
dużo aż grzesznej obojętności na objawy życia publi­
cznego, lekKomyślnej pobłażliwości dla tego  roozaju w y­
bryków pierwszego lepszego ulicznika. N ie powinien za­
tem  nikt, kto ten smutny stan odczuw a, ustać, ale bez 
ustanku budzić wszystkich apatycznych ze śpiączki, aż 
się zorganizuje m ocna opinia w szystkich dobrze m y­
ślących .

Awantury na peszteń&kjn
uniwersjtecis.

(cz) Od kilku dni panują w peszteńsklej najwyż­
szej uczelni stosunki niesłychane, a zam ieszanie, jakie 
w darło Się w mury uniwersytetu, nie zmniejsza się mi­
m o wysiłków ze strony senatu i rek tora. Już telegram  
biura korespondencyjnego doniósł, iż powodem awantur 
jest stanow isko młodzieży klerykalnej w obec profesora  
socyologn  Piklera, nie wymienił jednak właściwej i bez­
pośredniej ich przyczyny.

O to f  opim a całego kraju potępiła już jaknajostiżej 
z ach o w an e się p rotesora Piklera, jako prezyaenra insty- 
tucyi „Wolnej myśli i nauki" w czasie kongresu w Pię- 
ciokościołach w obec delegata ministerstwa ośw iaty. M ia­
nowicie prezydyum, a z niern w iększość zgrom adzonych  
odmówiła praw a zabierania głosu radcy ministeryainemu 
Szśszow i, Który przybył tam  z Budapesztu w celu po­
zdrowienia kongresu w imier.iu ministra ośw iaty hr. 
A pponyi'ego.

T o  rozgoryczyło  młodzież akadem icką do najwyż­
szego stop n i-, a chrześcijańscy uczniowie postanowili 
gremialnie zap rzestać uczęszczania na wykrady syonisty- 
czno-socyalistyczncgo p rofesora. Gdy przybyli po raz

—  Nie obawiaj się, jedyna —  mówił do niej 
półgłosem , odgadując niepokój, którego mu nie okazy­
wała —  teraz już wszystko będzie dobrze, bo on jest 
przy nas.

W  słow ach jego czuć było ufność bezgraniczną.
—  Ach, i m oże w ten sposób nie pomści się na 

mnie to  niecne oszustw o —  aodał prawie do siebie.
W  tej chwili przystąpili do nich Anglicy. W  ru­

chach ich i w sposobie, w jaki się tłoczyli bezładnie, 
znać było niepewność. Przyw ódca otw ierał właśnie usta, 
aby przem ów ić, kiedy Schwind w strzym a! g o  ru­
chem ręki.

- -  Przedew szystkiem  proszę ludziom moim zdjąć 
kajdany.

W iedział, że ieśh kiedy, to  teraz tego  nie uczynią. Z a­
nim jednakże Anglik zdołał odpowiedzieć, coś w strzą­
snęło „K oberem " tak, że w szyscy gwałtownie obejrzeli 
się w jedną stronę. T o  pocisk zgruchotał im połać  
skrzydeł wiatrakow ych. P ołow a złamanej osi zwisła jaK 
bezwładne ram ię.

Aiyla uśmiechnął się. O czyw iście nie mogli wie­
dzieć, że to zbyteczne, a obm yślone był-1 mądrze.

Ale Sherm on rzucił się naprzóu.
—  M oże pan teraz rozkaże, żeby zaprzestali strze­

la ć ! —  zaw ołał ze wściekłym błyskiem oczu.
Przyw ódca go  odciągnął. W tedy rozw ścieczony  

Anglik rzucił się w stronę kajuty głównej.
—  W ięc dobrze, idźmy na d ół! —  wołał och ry­

płym głosem  —  tu w powietrzu i tak bronić się me 
m ożem y, idźmy na ziem ię'

—  Nie, Sherm on —  zaw ołał przyw ódca energi­
cznie, zachodząc m i drogę —  W  ten sposób jeszcze  
nie wolno. Pan dotąd nie przemówił.

W fls chwili ti zasnął drugi strzał i druga połać  
skrzydeł w iatrakow ych opadła zdruzgotana. Jednocześnie

z „ P a x “ spuściły się dwie wstęgi stalow e i opasaw szy  
„R obu ra" od dołu, przytwierdziły go  m ocno do tam tej.

O dpyło się co z taką szybkością, że nawet ostrze­
gający okrzyk Snerm ona —  chcą nas uw ięzić! —  przy­
szedł już zapóźno.

Sherm on skoczył jednak do dźwigni. W  dnie 
„ P a x “ odsunęła się klap? i ktoś zaw ołał: —  Stój, al­
bo strzelę, —  a gdy Anglik się nie zatrzym ał, pad
strzał, który go trafił w koiano. Mimo to mężny Sher­
mon, czołgając się na rękach i jednym boku i wlokąc 
za sobą ślad krwi, przypelzał do kajuty głównej i tam  
przykręcił dźwignię tak, iż „R obn ra zaczął opuszczać  
się zwolna. „ P a x “, k tóra wprawdzie nie miała dość siły, 
aby ciężkiego tow arzysza podnieść do góry , ale była 
tak nastaw iona, żeby wraz z nim m ódz się utrzym ać  
w pow ietizu, teraz niepostrzeżenie osuw ała się za nim 
na dół.

N a pokładzie „R obu ra" tym czasem  pow stał zam ęt 
i zgiełk straszliw y. Rozszaleli Anglicy rzucili się do 
Atyli i B*ygidy i przyw ódca, nieludzkim grosem usiłując 
przekrzyczeć w rzaw ę, ledwo zdołał ich zatrzym ać. Zaś 
dno „ P a y “ rozsuw ało się coraz to  w nowem miejscu,
i w każdym otw orze ukazywała s;ę lufa Dlyszcząca, skie­
row ana wprost na dół. Donośny głos zaw ołał z góry :

—  Ręce w gó rę , albo będziemy strzelaćl
P rzyw ódca Anglików przyskoczy! do Atyli.
—  N iech pan im zabroni s t r z . ’ać, bo inaczej... 

za nic nie rę cz ę !
Gdy zaś ten w ciąż milczał, Anglik, nie panując 

już dłużej nad sob ą, podniósł obie pięści do jego  
tw arzy.

(D ok. nast.j



2  „ S Ł O W O  P O L S K I E *  Nr 4 8 7  sobota  19  października 1907

ostatni do sali, spostrzegli tam  około dwustu uzbrojo­
nych w kije i boksery robotników socyalistycznych, co  
J o  żyw ego ODurzyło uczniów. Zażądali od socyaiistów , 
aby opuścili gm ach uniwersytetu, na co  ci odpowiedzieli 
racami kijów i knutów. T ego  było studentom za wiele. 
Sprowadzili przeto kolegów z innych sal wykładowych  
i przy ich pom ocy zaczęli w yprow adzać „tow arzyszy"  
za drzwi, dając im przy tern dotkliwą adm onicyę przy­
niesionymi przez nich sam ych pałkami. W yprowadzili 
również profesora Piklera, który musiał przechodzić 
przez parotysięczny szpaler wśród bezustannych okrzy­
k ó w : „A b zu g !" „ E la l !“ D opiero na placu kalwińskim 
w ęla go poa opieKę poneya, która odw iozła go pod 
t .kortą do mieszkania.

Poniew aż awantury pow tarzały się codziennie, 
a prof. Pikler nie zaprzestał sprowadzania grom ad swych 
rrzyjaciół z poza uniwersytetu, senat polecił mu zawie- 
s :cr.ie  na czas jakiś wykładów, aż do chwili uspokoje­
nia się młodzieży.

Niemieckie kalendarze 
dla polskiego ludu.

Już w połow ie września br. zaroiły się półki księ­
garskie Kalendarzami, jakie rok  rocznie całym i tysiącam i 
przem yca do naszego kraju niemiecki nakładca Stein- 
brener. S ą  to  kalendarze z „nabożnym i" (? ) tytułam i: 
„Najśw R odzin a", „K alendarz S erca  P  Je z u sa " , „K a­
lendarz M aryański", o raz św ieck ie: „K alendarz powie­
ścio w e", „P od p u ia  s ta ro ś u " , „K alendarz dla żołnierzy", 
„K alendarz w szecnśw iatow y", w reszcie „K alendarz uni- 
w ersalny“  w 2 tom ach, (każdy tom  kosztuje 2  kor.)

Pcdajem y tytuły tych kalendarzy, będących prze­
ważnie lichymi pueK łaaam . z niemieckiego, dla och ro­
nienia nieśw iadom ego ludu przed wyzyskiem i udare­
mnienia zgubnego wpływu (i fatalnych skutków) tych  
niemieckich piśmideł

Steinbrener zna doskonale psychologię naszego  
mdu i spekuluje od szeregu lat na jego religijności; 
w tym też celu daje on swoim kalendarzom  op rócz  
efektow nych tytułów „św ięte obrazki" na okładkach  
i tekście, k.lka zaś portretów  królów i bohaterów  poi- 
s.nch ma tym  kalendarzom nadać pozory naw skroś 
polskich

W gruncie rzeczy treść kalendarzy, pomijając już 
kaleczony germ anizm am i język, pozostaje z tymi p ozo­
rami w jaskrawej sprzeczności. Istotnie podziwiać należy 
mesłychane zuchw alstw o, z jakiem niermecki nakładca 
rozszerza po Gaiicyi tysiące swoich kaiendarzy, wyśmie­
w ając w nich i zohydzając naród i lud polski, z którego  
kieszeni wyciska doskonałe zyski. W  tak zwanych po­
wieściach spotykam y prawie co  krok opisy i ryciny, 
przedstaw iające niezgodnie z istotnym stanem  upadek 
m oralny całego naszego ludu, jego bezgraniczną głupo­
tę (patrz np. „K alendarz Uniw ersalny" tom  II, str. 4 4 ) ,  
pieniaciw o, opilstw o (tam że str. 4 9 ) ,  upodobanie w kar­
czemnych burdach, przezwiskach i bijatykach, jakie ro z­
gryw ają się naw et między rodziną przy łożu zm arłego  
z powodu kłótni o  spadek (tam że str. 8 2 ) .

Ale nie tylko chłop i mieszczanin polski są przed­
m iotem szyderstw  ze strony niem:eckiego n ak ład cy : 
demni obyw atele trw onią majątki, w K rólesL rie  Pol- 
skiem prześladują niemieckich kolonistów, a potem ich 
dzieci idą do nich na służbę, przygarnięte z litości (Kai. 
pow ieściow y str. 3 3  do 4 3 .)  Takich przykładów jest bez 
k o lc a . Za to Niemiec jest zaw sze ideałem  i wcieleniem 
wszelkich cnót. W części „naukow ej" kalendarzy St-ein- 
brenera znajdujemy poważne rozpaw y o ... łysinie (K  1. 
uniwersalny, tom H „ O  sta ro ści" ) , a nawet obszerne r e ­
cepty, w jaki sposób można najlepiej tanim kosztem się 
upijać (K ai. pow ieściow y sir. 7 8  „Tajem nice pi­
jaczek ").

A ry cin y ?  W „Kalendarzu pow ieściow ym " n. p. 
dodano każdego m iesiąca widok i opis głównych miast 
i stolic św iata ; są ta m : W iedeń, P aryż, Londyn etc .,
Polskę reprezentują Brzeżany (str. 7).

W taki uposób urągają N iem cy temu społeczeń­
stwu, z k tórego ootąd niestety ciągną rok rocznie do­
skonałe zysk i; w taki spusób „zatruw ają i ogłupiają 
duszę polską" —  jak to w sw eim  czasie w ykazała 
broszura o  kalendarzach Steinbrenera, wydana przez 
gremium księgarzy lwowskich!

P o  kilku arkuszach takich powieści i „żartó w "  
następuje całe mnóstw o ogłoszeń firm w y ł ą c z n i e  
n i e m i e c k i c h .  Części informacyjnej brak zupełnie. 
O głoszenia te przeznaczone są na to , azebv czytelnik 
sprow adzał niemiecką lichotę zam iast kupow ać u swoich  
i popierać, przem ysł ojczysty. 'Społeczeństwo polskie po­
winno dać panu Steinbrenerowi należytą odpraw ę. W al­
kę z jego kalendarzami w interesie naroaow ym , ośw ia­
tow ym  i ekonom icznym  powinno podjąć całe społeczeń  
stw o, byle nie dopuścić ich do nieświadomych wartw  
ludowych, które taki „pokarm  ducnow y" zam iast pod­
nieść, deprawuje. Na czele winno stanąć w jednym rzę­
dzie z nauczycielstwem Iudowem polskie duchuwieństwo, 
które posiada przecież dość wpływów i sposób w ypę­
dzania tych „budujących" i urągających naszemu n aro­
dowi kaiendarzy z lad odpustow ych, guzie je sprzeda­
wano dotąd całymi tysiącam i. Jeden rok takiej energi- 
cznnej walki w ystarczy, a niemiecki nakładca nie wybie­
rze się chyba więcej do Gaiicyi ze swoim „tow arem ".

w u d o h d Sci r g i i i s t ł i i » m
P ro c e s  sp ek u lan tów .

K ra k ó w . (T eł. pryw .) W dniu w czorajszym  prze­
mawiali po prokuratorze państwa: zastępca skarbu Rze­
szy niemieckiej oraz poszkodow anych bankierów dr. 
Kiębkowski, obrońcy Friihling i Seinfeld. Dzisiaj dalszy 
ciąg wywodów obrony.

R o czn ica  od sieczy  w ied eń sk iej.
W ied eń . (T el. wł.) N a m ocy uchwały Kola pol­

skiego prezydyum Koła polskiego będzie reprezentow a­
ło K oło polskie podczas naoożeństw a pam iątkow ego, 
które się odbędzie w niedzielę o  godzinie 10  w k o ­
ściele kalenberskim celem  uświęcenia rocznicy odsieczy  
Wiednia.

Choroba cesarza.
W ied eń . (T el. wł.) Zdrow ie cesarza w ciągu ania 

w czorajszego znowu się pogorszyło. Dzień przepędził 
cesarz mniej dobrze, aniżeli poprzednio, wskutek bo­
wiem złej pogody w Wiedniu, objawy kataralne u c e ­
sarza się powiększyły, zw>aszcza katar silniej wystąpił. 
N atom iast gorączki cesarz w dniu w czorajszym  wcale 
nie miał. Z asób sił był wczoraj przedpołudniem nieco 
słabszy z tego powodu, że cesarz spał niedobrze.

S tarsza córk a cesarza G izela baw arska i wnuczka 
Elżbieta ks. W indischgraetz kilkakrotnie prosiły o  p o ­
zwolenie widzenia się z cesarzem , odpowiedziano im 
jednak, że muszą się jeszcze przez kilka dni w strzym ać. 
Z polecenia cesaiza  przecież obie panie otrzym ują c o ­
dziennie telefoniczne spraw ozdania o stanie zdrowia 
cesarza.

Lekarze przypuszczają, że uda się im w przeciągu  
3  lub 4  dni t. zw. suchy kaszel u cesarza usunąć

W ied eń . (T B K .) „K orresp . W ilhelm" d o n o si: 
„W  porównaniu z zupełnie pomyślnemi w iadom ościam i, 
jakie nadchodziły onegdaj z Schonbiunnu, w czorajsze  
inform acye nie brzmiały tak optym istycznie. N oc w czo­
rajszą przepędził cesarz rnn ej spoKojnie, aniżeli poprze­
dnią. W ciągu nocy kilkakrotnie pow racał kaszel, prze­
ryw ając często  sen. M onarcha wskutek tego krótko tyl­
ko spał. Mimo tych chwilowych dolegliw ości, tem peia- 
tura ciała w nocy nie podwyższyła się ponad norm alną. 
Także wczoraj rano i przedpołudniem nie stwierdzono  
gorączki ueKarze stwierdzili tylko lekkie pogorszenie się 
objawów kataraln ych ; stan uważają za mniej zadow ala­
jący, aniżeli onegdaj. Z  powodu zaburzenia spoczynku  
nocnego stan sił nie jest tak Domyślny, jak w ostatnich  
dniach, które zapow iadały popraw ę. Jednakow oż apetyt 
jest dobry, co  pozwala spodziew ać się, że stan sił po­
lepszy się znow u".

W ied eń . (T B K .) „K orrespondenz W ilhelm " donio­
sła w czoraj w południe ■ W ciągu w czorajszego przed­
południa stan cesarza pomyślniej się przedstawił. N ie­
pomyślne objawy zrana odnieść należy jedynie do za ­
kłóconego spoczynku nocnego. Kiikakrotne napady ka­
szlu bardzo m onarchę zm ęczyły, jednakow oż rano nie 
miał cesarz g o rą cz k i, wstał o zwyczajnej godzinie, 
z apetytem  spożył śn ia a a n ie , jra c o w a ł potem całe  
przedpołudnie. Niepomyślne o i; - Wy n’Ł> pow tórzyły się. 
Cesarz przyjął jak zwykle te -  —-  o so e y  z dworu, ce ­
lem wysłuchania spraw ozdania.

B e rlin . (Tel. wł.) W ed łu g n ad eszłeg o  tu w c z o ­
raj z W ied n ia  te le g ra m u  o  s ta n ie  zd row ia  c e s a rz a  
a u stry a ck ie g o , le k a rz e  o b aw iają  się  w ciąż  je s z c z e  
w ystąp ien ia  cie rp ie ń  p iersio w y ch  i w yb u ch u  z a p a d ­
nia płuc, k tó re  już g ro z iło  od sa m e g o  p oczątk u  o b e ­
cn eg o  n ied o m agan ia . L e k a rz e  d la teg o  czyn ią  w szy­
stk o , aby k ryzy s u su n ąć.

W ied eń . (T B K .) Popołudniu przybyła hraoina Ste­
fania L.onyay do Scltónbrunnu i dowiadywała się u dra 
Kerzla o statut zdrowia cesarza.

W ied eń . (T B K .) „K orresp . W ilhelm" d o n o si: 
O gólny stan zdrowia cesarza także wczoraj nie był nie­
korzystny. Także stan sił był zadow alający, do czego  
przyczynił się głównie lepszy apetyt. Skutki poprzedniej 
niepomyślnej nocy zostały, jak się zdaje, w pewnej czę­
ści usunięte. M onarcha w ypoczywał popołudniu na o to ­
manie. W e  w c z o r a j s z e j  w i e c z o r n e j  w i z y ­
c i e  p r ó c z  p r e f .  N e u s s e r a  i d r a  K e r z l a  
w z i ą ł  u d z i a ł  t a k ż e  p r o f .  C h i a r i ;  lekarze 
zajmowali się kaszlem , występującym w nocy. O  wie­
czornej wizycie lekarzy donoszą jeszcze, że cesarz dzień 
cały nie miał gorączki. Apetyt był dobry. Sian mimo 
złej nocy onegda!szej nie lest niekorzystny tem bardziej, 
że objawy kataralne nieco ustąpiły.

W ied eń . (Tel. wł.) W czoraj cesarz po raz pier­
wszy odbył dłuższą przechadzkę po galeryach Burgu, 
gdzie podniesiono ciepłotę do 17 stopni. Przechadzka  
ta  uczyniła mu widoczne zadowolenie.

Koło polskie.
W ied eń . (T el. wł.) W poniedziałek o godzinie 

1 0  rano odbędzie się posiedzenie K oła polskiego, na 
którem  kom isya ugodow a, wybrana przez K oło polskie, 
przedłoży swój referat w spraw ie ugody. Celem osta ­
tecznego opracow ania teg o  referatu zbiorą się członko­
wie komisyi t. j. pp. dr. Głąbiński, dr. K olischer i dr. 
Kozłow ski dziś o  godzinie 1 0  rano w parlam encie.

Sytuacya p arlam entarna.
W iedeń. (T B K .) Jedna z parlam entarnych kores- 

pondencyj donosi Parlam entarna kom isya klubu ruskie­
go , złożona z posłów  Rom ańczuka, dra K onstantego  
Lew ickiego i dra B aczyńskiego była 15  . 1 6  bm. u 
prezydenta ministrów B ecka, na jego zaproszenie, aby

przyjąć przedewszystkiem wyjaśnienia w śprawie ugody 
z W ęgram i, a następnie, aby om ów ić przedłożone w lig- 
cu rządowi postulaty klubu. Na konierencyi 1 6  bm. 
obecny był także namiestnik Potocki i minister K ory- 
towski. Między i noc mi om aw iano także reform ę wyboi- 
cza do Sejmu galicyjskiego i poruszono ze strony rządu 
dalsze wspólne konfereneye z wszystkiemi interesow a­
nymi stronnictw am i. Rokowania, dotyczące innych postu 
latów klubu ruskiego, będą dalej prow adzone.

W ied eń . (T el. wł.) Dziś popołudniu odbęazie pre­
zydyum Koła polskiego konferencyę z prezesem mini­
strów  w sprawie rokow ań, jakie się toczą  pomiędzy 
prezesem gaoinetu, a przewódcarr.i posłów  ukraińskich. 
Przebieg tych rokow ań jest dla posłów  ukraińskich —  
jak się dowiadujemy —  bardzo niekorzystny, a to  z po­
wodu niezręcznej taktyki, jakiej się chwycili posłowie 
ruscy. Posłow ie ruscy bowiem sądzili, że gabinet ulę­
knie się groźby obstrukcyi ze strony posłów s ukraiń­
skich, jednakże prezes gabinetu tej groźby się nie uląkł 
i ju? przed 3  dr.iami dał Rusinom bardzo ostrą  od 
powiedź. t

P ró cz  tegu —  jak się dowiadujemy —  wśród po­
słów ukraińskich panuje rozłam , gdyż posłowie ruscy  
z Bukowiny oświadczyli stanow czo, że nie wezmą udzia­
łu w obstrukcyi, ani w ostrej opozycyi przeciwko ga­
binetowi, ponieważ gabinet do tej pory zaspoKaja w szy­
stkie życzenia narodow e Rusinów na Bukowinie, nie 
maja więc powodu narażania się rządowi, i

Charakterystycznern też jest, że w iceprezes posłów  
ukraińskich bar. W assdko do tej pory wcale do W ednia  
nie przybył. Krąży pogłoska, że uczynił to  rozmyślnie, 
aby zrzucić z siebie wszelką odpow iedzialność, przewi­
dywał bowiem z góry , że rokow ania ukraińskich posłów  
z rządem  w ezm ą ob rót dla Rusinów niepomyślny.

W ie a e ń . (T B K .) W południe odpyla się Konferen- 
cya przyw ódców  klubów pod przewodnictwem prez, 
W eiskirchnera w obecności bar. B ecka. Przedm iotem  
konferencyi byia spraw a parlam entarnego traktowania 
przedłożen ugodow ych. Postanow iono, aby pierwsze czy­
tanie ugody rozpoczęło się we w t o  r e k. Listę m ów ­
ców  skontyngentow ano do 3 4 ,  liczba ta będzie ro z ło ­
żona na poszczególne stronnictwa. . '

Prezydent minister podał do wiadomości, 2e du- 
dżet na r. 1 9 0 8  przedłożony będzie Izbie w ciągu przy­
szłego tygodnia. . . .  .

W iedeń. (T B K .) Pod przewodnictwem posia Syl­
westra odbył wczoraj posiedzenie „kom itet dziewięciu" 
Zjednoczen.a niemieckich stronnictw . N a porządku obrad  
była spraw a skoncentrow ania niemieckich stronnictw  
w olnom yślnych. Postanow iono zw ołać na najbliższy w to­
rek ogólne posiedzenie posłów  wolnomyśinych niemie- 
CKich z wszystkich stronnictw '; na zebraniu tern odbę­
dzie się również dyskusya nad wniesionemi przez rząd  
przedłożenia mi ugodowem u N c w czorajczem  zebraniu  
obecny był także minister M a-chet.

P ra g a . (T el. wł.) „N arodni Politika" donosi," że 
m i n i s t e r  F o r z t  p o s t a n o w i ł  p o d a ć  s i ę  
d o  d y m i s y  ; : wskutek zaostrzających  się coraz  bar­
dziej różnic pomiędzy m łodoczecham i a  prezydentem  
gabinetu, przeciwnie zaś minister P acak  ma nadal po­
zostać.

W ie d e ń . (T el. w ł.) Celem poruszenia kwestyi ru­
skiego uniwersytetu we Lw ow ie zjawili się w czoraj u 
ministra ośw iaty M archeta posłowie K olessa i Dnie- 
strzański na konferencyę. Układy będą jeszcze prow a­
dzone w dalszym Ciągu.

Komunikat urzędowy donosi, że kom isya parla­
m entarna klubu ruskiego konferow ała z bar. Beckiem  
o postulatach klubu, jak również om aw iano spraw ę re ­
form y wyborczej sejmowej.

Rząd przeprowadza wspólne narady ze wszystkie- 
mi m teresow anem i partyam i.

S ecesya wśród Koszutow ców,
B u d ap eszt. (Tel. wł.) S łychać, że z purtyi Koszu­

tow ców  ma w ystąpić razem  1 5  członków i utw orzyć 
nowy klub, jednakże nie śmie to  wpłynąć na los ugody.

B u d ap eszt. (T B K .) W klubie stronnictw a niezawi­
słości panował także wczoraj ożywiony ruch, jednakże 
stw ierdzono, że umysły do pewnego stopnia już się 
uspokoiły. M ówią, że rząd ma zam iar onegdajszą mowę 
K oszuta w ydrukować i rozdać między ludność w całym  
kraju. W czoraj był w klubie z ministrów tylko minister 
sprawiedliwości Giinther.

Rada państwa.
Posiedzenie Izby posłów.

W ied eń . (T el. wł.) W czorajsze posiedzenie Izby 
poselskiej oyło chwilami bardzo burzliwe, ponieważ sa- 
cyalni dem okraci przypuścili generalny szturm do mim 
s t a  obrony krajowej.

T rzeo a  przyznać, że minister obrony kraj. nie umiał 
się w czoraj zna'eżć zręcznie i pom ósł Dorażkę m oralną, 
ponieważ cała Izba poselska jednomyślnie przyjęła wnio­
sek, wym ierzony przeciwko adm inistracyi wojskowej 
w sprawie znęcania się nad żołnierzam i.

W iedeń. (T B K .) W' dalszej dyskusyi nad nagłym 
wnioskiem p. Ellenbogena i tow . w sprawie Tow, kolei 
państwowych zabrał głos m m isier kołei dr. D e r s c h a t- 
t a i ośw iadczył, że rząd trw a przy decyzyi prowadze­
nia daiej a k c y  upaństwowienia kolei, pożyciem ,cdnako- 
wuż linie T ow . kolei państwowej są wykluczone Dlatego 
musi zastrzedz sonie rezerw ę. G eneralna inspekeya z p o­
lecenia ministerstwa badała wszystkie linie kolejowe, 
zw łaszcza te , które sę bhzkie upaństwowienia ; przytem  
okazało : ię, że na liniach T ow . kolei państwowej są 
wielkie braki, zw łastcza co  do m ateryału progów i szyn,



„ S Ł O W O  P O L S K I E "  Nr. 4 8 7  sob o ta  19 października 1 9 0 7 .

a również potrzebna jest rekonstrukcya budowy na­
ziemne Wszelkie rozporządzenia gen. inspekcyi, mimo 
r .'kursów Tow . kolei państw., m inisterstwo w pełni za­
twierdziło, a tylko jeden rekurs uwzględniło w wypadku, 
w, którym kom petencya generalnej inspekcyi była prze­
kroczona. T ow arzystw o kolei państw, mimo rekursów  
przedłożyło w terminie program  prac co  do w ym aga­
nych napraw. Program  ten był badany i odczytano go  
Towarzystwu celem poczynienia poprawek, z terminem  
ponownego przedłożenia program u z początkiem  listo­
pada. Póki termin ten nie upłynął, rząd nie m oże 
stwierdzić, czy Tow, kolei państw, nie było skłonne do 
wypełnienia poleceń. Minister sądzi zatem , że dowiódł, 
iż nie zaniedbał niczego, co  leży w .nteresie państwa i 
Ogółu i zapewnia, że w danym razie potrafi obow iązek  
swój spełnić. (O klaski).

P o  ministrze zabrał głos p. B u rz  i v a 1 , a po nim 
przemawiało jeszcze kilku mów ców , poczem  po Lchwa- 
leniu nagłości przyjęto również jednomyślnie sam  wnio 
sek Eller.bogena.

Poseł R e s e l  uzasadniał nagłość sw ego wniosku 
w sprawie ułaskawienia dwu podoficerów , skazanycn za 
znęcanie się nad żołnierzam i, jakoteż w spraw e zmiany 
przepisów o  zażaleniach żołnieizy. M ovrca zaznacza, że 
ułaskawienie tych podoficerów  już w ów czas Dyło faktem , 
gdy minister obrony krajowej sw ego czasu, odpow iada­
jąc na interpelacyę, podał do wiadom ości skazanie ich 
P ow rót tych podoficerów  do służby spow odow ał sam o- 
Dójstwo pewnego żołnierza.

N astępnie odpow iadał m ów cy minister obrony kra­
jowej L atsch er, zbijając poszczególne tw ierdzenia, za­
warte w nagłym wniosku. Minister wskazał, że ułaska­
wienie nastąpiło w myśl praw a, przysługującego kom en­
dantowi m iasta.

P o  ministrze obrony krajowej przemawiał-' Kun- 
schak, Stransky, H abermann, którzy przytaczali szereg  
faktów m altretow ania żołnierzy.

S t e r n b e r g  protestow ał przeciw wywodom Re- 
sla. który twierdził, że żołnierze pragną wojny me dla 
oorony ojczyzny, ale aby mddz w ystrzelać przełożonych.

Schuhineier podnosi, że spraw ę podoficerów  należy 
dokładnie wyjaśnić, aby żołnierze wiedzieli, że w danym  
wypadku m oga zw racać się swobodnie o  pom oc do za­
stępców  ludu. Z arzuca ministrowi, że nie dał w ystarcza­
jącej odpowiedzi na zarzuty, zaw arte w nagłym wniosku. 
M ów ca sądzi, że wywody nalepie zakończyć okrzy­
kiem : „ADzug minister obrony k rajo w ej!"

D ługotrw ałe okrzyki „A bzug" na ław ach socya-
IiSlóW.

P o  odpowiedzi Resla i faktycznych sprostow aniach  
p z /stąp io n o  do głosow ania i nagłość oraz m eritum  
w niosku jednogłośnie przyjęto wśród burzliwych okla­
sk ów socyalnych demokratów i oitrzyk ów : P r e c z
7 m i n i s t r e m  o b r o n y  k r a j o w e j .

Poseł S t e r n b e r g  giatuluje dem onstracyjnie mi­
nistrowi obrony krajowej i zapala w Izbie papierosa, co  
wywołuje wielkie oburzenie. G dy nastał spokój, przew o­
dniczący w iceprezydent Starzyński ośw iadczył, że zw ró­
cił uwagę Sternberga na niestosow ność takiego zach o­
wania się.

Sternberg wychodzi z sali.
P oseł K r a u s  zmienił swój nagły wniosek w sp-a- 

wie upaństwowienia kopalń węgla na interpelacyę.
R ozpoczęła się dyskusya nad nagłym wnioskiem  

K 1 o f a  c  z a i tow . dom agającym  się, aby członkowie 
koinisyi wojskowej mogli bezpośrednio porozum iew ać 
się z żołnierzam i, m ającym 1' zażalenia.

P oseł B o m b a  ośw iadczył w języku polskim, że 
cała w ojskow ość otoczona jest murem chińskim ; ofice­
rowie nie troszczą się w cale o  wikt żołnierzy. M ów ca  
prosi ministra obrony krajowej, aby wglądnął w te sto ­
sunki, zaznacza, że rząd nie spełnia swych przyrzeczeń, 
przypom ina n. p ., że wojskowa procedura karna d o­
tychczas nie została wniesiona. Podnosi, że niesłuszne 
jest twierdzenie posła Seitza, jakoby wniosek K lofacza  
był nic do przyjęcia. Członkowie polskiego stronnictwa 
ludowego będą głosowali za wnioskiem.

Pt krótkiej jeszcze dyskusyi nagłość odrzucono.
P oseł Malik interpeluje, dlaczego wydawane są  

tylko dla giełdy oficyaine biuletyny o  stanie zdrowia 
cesarza.

N astępne posiedzenie Izby we w t o  r e k ; na p o­
rządku dziennym pierwsze czytanie ugody.

W yroki śm ierci.
W arszaw a. (T e!, wł.) Samuel Rosenberg i Jankiel 

Miller uczestnicy napadu na Lejbę Brykm ana, inkasenta 
firm y '„Kropiwmcki i Ska“  w d. 21 w rześma 1906 r. 
zostali skazani przez sąd wojenny na karę śmierci przez 
powieszenie.

Tyflis. (T el. w ł.) Sąd wojenny skazał szeregow ­
ców  kaukaskiego batalionu kolejow ego, Bogdanow a i P e ­
ronow a oraz O sipow a na śm ierć przez powieszenie za
z a b i c i e  p oaoricera C habrow a, który przeszkadzał agitacyi
rew olucyjnej wśród szeregow ców  batalionu.

Tajem nicze znikniecie hr. Zam oyskiej.
W a rsz a w a . (Tel. pryw.) O  zniknięciu hr. Z am o y­

skiej donoszą dzienniki w arszaw sk ie:
Hrabina M arya Zam oyska, cutka K onstantego i 

j,n in y  Potockich , młoda, baruzo piękna małżonku la. 
/.am oyskiego, wyjechała z rezj dencyi v. RudnKacn 
w tow arzy żwie brata i m ęża Adam a na dw orzec kole­
jowy w Szepietow ie, skąd sam a pociągiem kolei P eters­
burskiej odjechała do W arszaw y. W W arszaw ie oczeki­
wała je przybycia ro d zin a ; hr Zam oyska miała zaba- 

ić tu kilka dni. G Jv  nie przyjechała, zaniepokojona 
rodzina zawiadom iła telegraficznie m ęża Adarna, o trzy­

mała jednak od niego odpow iedź, że hraoina wyje­
chała.

W przedz.ale 1 klasy, w którym hr. Z am oyska je­
chała, znaleziono dużą walizkę z jej inieyałami, mniejszą 
walizkę, w szystko w największym rieładzie. Razem  
z hrabiną wsiedli do tego sam ego wagonu, lecz innego 
przedziału, inżynier Zyff oraz pan Frumkin, nadto jecnał 
jeszcze jakiś obcy podróżny. Dwaj pierwsi poczuli na­
gle w swoim przedziale odurzającą woń, wyszli na k o­
rytarz i tu stali. Gdy wrócili do przedziału, usnęli. Kon­
duktor obudził icn ceiem  skontrolow anie biletów. Gdy 
p ociąg zatrzym ał się na jednej stacyi, wysiadł ów nie­
znajom y.

N astępnie zauważyli owi dwaj podrożni, że gdy 
p ociąg ruszył, ów  nieznajomy znów wsiadł do wagonu. 
Potem  zasnęli obaj. Przed W arszaw ą wszedł przerażony  
nadkonduktor do ich przedziału, udano się do sąsiednie­
go, tu na podłodze leżały walizki i brylantowy pierścień. 
Okno wagonu było otw arte. Znaleziono także zakrw a­
wioną chustkę.

N atychm iast za rządzono wzdłuż całej linii poszuki­
wania. Spraw a jest ogrom nie tajem nicza. Śladów dotąd  
nie znaleziono.

W ybory do Dumy
P eteisb u rg . (T el. wł.) O rgan stronnictw a okto- 

brystów „G oło s M osk.“  wzywa otw arcie do kartelu wy­
borczego pomiędzy kadetami a oktobrystarm , aby za­
pewnić Dumie zdolność do pracy i ochronić konsty- 
tucyę.

M oskw a (P e t. A g.) N a posiedzeniu centralnego  
komitetu stronnictw a paździenńkowców  załatw iono od­
mownie spraw ę sojuszu w yborczego ze stronnictwem  
kadetów.

Kijów. (T el. wł.) Unieważnione z powodu rzeko­
mych nitform alności w ybory w Nowej U szycy, gdzie 
duchowni prawosławni, porozum iaw szy się z wyborcam i 
P olakam j, przebalotow al: agraryuszów  rosyjskich, dając 
jeden mandat Polakom , odbyły się ponownie. Tym  ra­
zem z urny wyborczej wyszło dwóch Polaków .

Ś m ierć Griugm uta.
P e te rsb u rg . (T el. wł.) Minister dworu w imieniu 

pary carskiej wysłał do wdowy naczelnego redaktora  
dziennika „M osk. W iedom ." Gringmutowej depieszę Kon­
dolencyjną.

Polityka i dyplomacya.
Paryż. (T B K .) Rosyjski minister spraw  zagrani­

cznych Izwolskij rozpocznie w przyszłym tygodniu ofi- 
cyalne wizyty u Fallieres’a i ministrów. Równocześnie 
pow róci rosyjsKi am basador Nelidow

Spraw a m acedońska.
S o fia . (T el. wł.) U rzęaow a ageneya bułgarska 

donosi z K onstantynopola, że rząd niemiecki nie weźmie 
udziału w akcyi m ocarstw , k tóre się dom agają zap ro­
wadzenia reform  sądow ych w M acedonii.

N iem cy postępują w tym wypadku tak, ja *  postę­
pow ały podczas akcyi o  zapiow adzen,e kontroli nad fi­
nansami macedońskim i. O dłączyły się one wtedy od in­
nych m ocarstw  europejskich i trzym ały stronę Turcyi.

Przeciw ko strajkom  kolejowym .
R zym . (T B K .) Z  oKazyi ostatnich strajków kole­

jowych w Medyolanie, Turynie i innych m iejscow ościach, 
rada administracyjna kolei państwowych postanowiła za­
twierdzić propozycye generalnego dyrektora, ażeby ci, 
którzy do strajku podburzali, lub też nie wrócili d ob ro­
wolnie do pracy, podlegali karom , przewidzianym w u- 
stawie, t. j. degradacyi lub opóźnieniu norm alnego pod­
wyższenia płacy. Tym  zaś, Którzy pracow ali w czasie 
strajku, rada administracyjna uchwaliła w yrazić pochw a­
łę i udzielić rem uneracyi.

R zym . (T B K .) Służba kolejowa odbyw a się nor­
malnie. D otąd nie w iaac wcale m am testacyi na korzyść  
strajku. W szystkie dzienniki stanow czo ośw iadczają się 
przeciw ewentualnemu strajkowi personalu kolejowego 
i dają do zrozumienia, że opinia publiczna nie jest przy­
chylna strajkowi i strajk dla personalu mógłby byc zgu­
bny. „M essagero" donosi, że nawet socyalistyczni depu­
towani są przeciwni strajkowi.

R zym . (T B K .) Dzienniki pochwalają uchwałę rady  
administracyjnej koiei państwowych. „T rybuna" pisze, 
że rów nocześnie z tą  akcyą dyscyplinarną musi być 
wdrożona także akcya władz sądow ych, albowiem usta­
wa powiada, ze personal kolejowy sslada się z publicz­
nych urzędników i przewiduje karę za opuszczenie służby 
przez tych urzędników. Przy pom ocy postępowania dy­
scyplinarnego, uchwalonego Drzez radę administracyjną, 
będzie można opanow ać ewentualny strajk peisonalu  
kolejow ego.

W ypadki i k a ta stro fy .
B o rd e a u x . (T B K .) Onegdaj wzniósł się balon, 

w którym wyiechało dwu członków klubu aeronauty- 
cznego. O dtąd balon zaginął, obaw iają się, że wpadł 
do m orza.

M ed yolan . (T B K .) Z  powodu silnych deszczów  
L ago M a g g io r. silnie wezbrane. Niżej położone części 
rfiiasta, zw łaszcza Polanza zalane. — Z  wielu rniejsco- 

-sci W łoch północnych donoszą o wylewach wskutek 
gw ałtow nych deszczów , które trw ają dalej.

L on d y n . (T B K .) Wskutek ulewnych deszczów  
w północnej i środkowej Anglii w wielu miastach w y­
rządziły wylewy wielkie sz k o jy . Kom unikacya w kilku 
punktach przerw ana.

M ed yolan . ( T B K ) L ag o  di Com a wystąpił z brze­
gów i zalał znaczny obszar, jak  donoszą * z Acqui, 
wylała tam rzeka, w yrządzając wielkie szkody w mieście.

P isk i. (T B K .) Koło N agyag palą się lasy pań­
stw o w e; blizko 1 0 0 0  m orgów  lasu stoi w płomieniach. 
Wskutek posuchy i wichru pożar szerzy się i zagraża  
kopalniom złota.

P i aga . (T B K .) D o dzienników donoszą z Hniewi- 
na, że wczoraj w szybie , ,Ludw ik" w Kutowicach  
zginęli inżynier Heiss i pewien górnik wskutek wybuchu 
gazów ,

W  p rzed ed n iu  w o jn y ?

L undyn. (Tel. wł.) O trzym ane tu aepesze z 'To­
kio głoszą, że d on iesien ia  a m e ry k a ń sk ie  o  p rz y g o to ­
w an iach  w ojen n ych  p rzeciw k o Ja p o n ii ro b ią  w ielkie  
w ra ż e n ie . D latego  jap oń sk ie  dzienniki op ozycyjn e  
żą d a ją  od sw eg o  rząd u , aby ośw iad czy ł u ro c z y ś c ie ,  
ż e  A .n e ry k a  z a s ta n ie  Ja p o n ię  u z b ro jo n ą .

M aro k o

T a n g e r . (T B K .) D ow ódca wojsk M uitia Hafiaa  
wysłał do generała D rude’a list z p rośbą, apy na w ypa­
dek walki wojsk Muleja z wojskiem sułtana Abdul Azisa 
D rude zachow ał się neutralnie. Drude na list ten nie 
dał w cale odpowiedzi.

C a sa  B la n ca . (T B K .) Instalowano telegraf bez 
drutu. General Drude wysłał pierw szą depeszę do ad­
m irała Phinberta, który przebywa na okręcie „ G !o ire “ .

P a ry ż . T B K .)  Jak  słychać, onegdajsza rada gabi­
netow a postanowiła po w yw odach ministra spraw  z a ­
granicznych Pichona popierać akcyę sułtana Abdul 
Azisa celem wzmocnienia jego pow agi, i przyw róce­
nia porządku, a w tym celu ułatwić mu uzyskanie po­
życzki.

Z K orei.
S eu l. (T B K .) Cesarz w yaat ucztę na cześć baw ią­

ce g o  tu japońskiego następcy trenu. Postanow iono, 
aby korejski następca tronu udał się do Japonii na 
studya.

U szk od zen ie p om n ik a K rlig e ra .

Jo n a n n e sb u rg . (T B K .) W ykryto, że pomnik na 
grobie b. prezydenta K rugera na cm entarzu w Pretoryi 
jest uszkodzony; rozDito m arm urow ą figurę Kriigera. 
Z arządzono śledztwo.

B u d a p e sz t. (T B K .) K om isya skarbow a przyjęła 
po krótniej dyskusyi autonom icznej taryfę cłow ą.

O d e ssa . T ^ K .)  Przybył tu angielski generał 
F re n ch ; stąd uda się do państw bałkańskich, następnie 
do Persyi.

H aga. (T B K .) W czoraj odbyło się ostatnie posie­
dzenie konferencyi poKojowej.

N A  M A R G I N E S I E .
. i  -  ■ ■ =

„P IA N IU SIEŃ K I."

Przez otwarte okno słyszę, jak się Michaś uczy.
„W rócił Matys —  pianiusieńki:

: „W głuwie kipi mu jak  w garnku,
„Nóg nie pewny, ar i ręki.
Pow tarza i powtarza to sam o 10— 20 razy.
—  Co ty czytasz ? —  p 'rta.n zniecierpliwiony. Czy 

niema tu lepszycł ksiązeK i ładn.ejszych wi jrszy do ucze- 
niasię na pamięć, jak wiersz o p.jaku.

—  To pan profesor zadał na jutro.
—  Gdzież to wydrukowane ?
Bioi ą książką do ręki. „ S z k ó ł k a  d l a  m ł o d z i e ­

ż y " , część IV. str. 169, ustęp 101. „Przyszła kryska na Ma­
ty ska“.

Przeczytałem — westchnąłem, a Michaś powtarza 
aaiej cierpliwie:

„W rócił Matys -  pianiusieńki.
„W głowie k.pi...
Taką to poezyą karmi się w szkołach nasze dziecL

; a n  ŚVT1ERK.

Wiadomeści bieżące.
■ p M tr z e f te n iL  m e f c c « r o l * s t i e » i e  (z obserw ato-

ryum astronom . Politechniki) w a. 18 październ. b. r.:

Go lzina 
(Czar 

lwowski)

Clnuitr 
nie 

w mm.

Tempe­
ratura

C.
Wian

Opaa 
W 1*4 2.
U. - pp)

Temperatura

vr y f c J Ł * ruina

7 rano 
2 popoł. 
9 wiecz.

737‘70 
733G0 
740 10

9-4
15-8
T H

S E ?
S E 4
SL 5

I
l  0 0

j
166 9-0

Uv.’a g a : Dogoda przy zmiennem zachmurzeniu. 
Piognoza na d z iś : Pogoda przy zmiennem zachmu­

rzeniu.

V  ie d e ń . (TBK .) Przepowiednia centralnego Zakła­
du m eteorologicznego na d ziś :

W Galicyi wschodniej: 
imiennie, pochmurno, żywe wiatry,

W Gaiicyi zachodniej:
Przeważnie pochmurno, mierne wiatry, najpierw zmien­

nie, potem pogoda polepsza się.

-r -  W iad o m o ści o so b iste . Namiestnik hr. Potocki 
pow róci! wczoraj do Lw ow a.

W y b ó r u zu p ełn iający  dwóch członków Rady po 
wistowej w Przem yślanach z grupy gmin wiejskich, 
w miejsce Andrzeja Baltarow icza i ks. Aleksandra Tań- 
czakow skiego, rozpisuje namiestnictwo na 18 IistODada 
b r., tudzież wybói uzupełniający jednego członka w spo­
mnianej raay  z grupy większych pos.adłcści w miejsce 
śp. Zygm unta W iśniewskiego na 19 listopada or.

- i -  K o n tro la  „p osp olitak  »w“ . M agistrat m asta Lw o  
wa podaje dla uchyleria wszelkich wątphwości do wia­
dom ości, że kontrola pospoiitaków, w ojskowo wyćwi­
czonych i obdzielonych kartami - przeznaczenia, w tym  
roKu nie została uchylona.
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Równocześnie wzywa tych obowiązanych do służby 
w pospoiitem ruszeniu, którzy wspomnianej powinności 
dotąd nie dopełnili, aby zgłosili się w tym celu w dniu 
22 i 2 3  bm między godziną 8 rano a 3 z południa 
pod rygorem następstw karnyćh w m a g is t r z e  w sali 
posiedzeń Rady miejskie., 1 piętro.

- i -  Zim owy rozkład jazay na kolei e lektrycznej.  
2  dniem l b  październiKa rb. rozpoczął się zimowy roz­
kład jazdy na miejskiej kolei elektrycznej, według któ­
rego ruch kolejowy rozpoczyna się o pół godziny pó­
źniej niż podczas letniego rozkładu jazdy, tak, ae pier­
wsze regularne wozy odjeżdżać będą ze stacyi w śród­
mieściu przy Wałach hetmańskich w kierunkach „ D w o­
rz e c— Łyczaków— Park Kilińskiego" o godzinie 6 ‘30  
(w pói do siódmej), rano zaś opuszczać tę stacyę 
w śródmieścia i wracać do remizy o godzinie 11 w no­
cy. Niezależnie od powyżej wymienionych wuzów regu­
larnych zaprowadzone zostaną dla wygody publiczności 
dwa wozy dodatkowe do rannych pociągów. Wozy te 
będą opuszczały Wały hetmańskie w kierunku do dwor­
ca kolejowego o godzin.e 5 '40  i 5 45 rano. Na prze­
strzeni „Wały hetmańskie— Ulica 2 9  Listopada" odcho­
dzić będą wozy: pierwszy ranny z końcowej stacyi
„Willa Grażyna" w kierunku Wałów hetmańskich o go­
dzinie 7 rano, ostatni nocny w tymże kierunku o gudz, 
1 0 4 5  w i o : y ,  ostatni nocny tylko do ulicy Leona S a ­
piehy o godz 11-26 w nocy, pierwszy ranny z Walów 
Hetmańskich na ulicę 2 9  Lisiopada o godzinie 7 22  ra­
no, ostatni nocny w tymże kierunku o godz. 1 1 '05  
w nocy. Na linii „cerkiew św Piotra i Pawła— cmen­
tarz Łyczakowski" kursować będzie stale jeden wóz od 
uodziny 2 po południu do godziny 5 wieczorem. Ze 
względu na zmniejszoną frekwencyę jauących po go­
dzinie 9 wieczorem, ewentualnie czierominutowy ruch 
wozów w czasie od godz 9 do godz. 11 wieczorem 
zostanie zredukowany do ruchu ośmiominutowego.

-f- Z teatru  piszą n a m . W poniedziałeK przedsta­
wioną będzie po raz czwarty „Łódź kwiatowa" SuJer-
m ana. 1

„ W a lk iry a " Ryszarda W agnera, z gościnnym  u- 
dziulem pani H eleny Z boińskiej-R uszkow skiej i Ignace­
go D ygasa, daną będzie we w torek, pierw szy raz w b ie­
żącym  sezonie

We środę wznowienie głośnej sztuki Edmunda 
Rostanda: „Cyrano de Bergerac" z p. Chmielińskim
w roli tytułów ej.

W e czwartek po raz 50-ty „Wesoła wdówka" 
z panią Miłowską.

. Następca tronu arc. Franciszek  Ferdynand ma 
przybyć 7 listopada w odwiedziny do Romana hr. P o­
tockiego, do Łańcuta. Naturalnie przyiście do skutku 
tej podróży zależeć będzie od stanu zdrowia cesarza. 
Ii!a przyjęcie arcyksięcia czynione są w Łańcucie odpo­
wiednie przygotowania.

-t- Tow . budowy tanich mieszkań dla urzędników 
wniosło do magistratu podanie o pozwolenie na parce- 
itu-;vę nabvtego przez towarzystwo kompleksu gruntów 
między ul. Słodową i Piaskową i wycięcia na tych 
gruntach nowej ulicy, równolegle] do ul. Łyczakowskiej. 
Na ostatniem posiedzeniu magistrat uchwalił pozwolić 
na tę parcelacyą i wyznaczył szerokość ulicy na 11 do 
13 m. Na budowę nowej ulicy, kanaiizacyę, oświetlenie 
i l-^iserwacyę do czasu przyjęcia ulicy na własność 
gm,.,. ma towarzystwo zapłacić kwotę 2 6 .9 8 2  kor.

-f- Kuchnia ludowa w usługach dobroczynności 
pubnezuej.  W  myśl propozycyi „opiekunów ubogich" 
wsz dl magistrat w kontakt z „Katolickim Związkiem 
kobiet polskich", utrzymującym tanią kuelinię dla mło­
dzieży szkolnej, który oświadczył gotowość otwarcia 
osobnei kuchni dla ubogich, pozostających w ewidencyi 
„apiekunuw ubogich". Jako warunek postawiło towa­
rzystwo, aby gmina udzieliła potrzebnego kapitału na 
najem i urządzenie lokalu i sprawienie naczyń. Korzy­
stający z funduszów dobroczynności publicznej ubodzy, 
otrzymywać będą bony obiadowe, uprawniające do otrzy­
mania w nowej kuchni Związku obiadu, złożonego z zu­
py, mięsa, jarzyny i chleba. Koszt obiadu wynosić bę­
dzie —  wedle ustalonych punktów rokowań —  28  g ro ­
szy. Kuchnia otwartą będzie w dzielnicy III lub IV. 
Termin otwarcia jeszcze nie jest ustalony. i

—  Posiedzenie Tow arzystw a nauczycieli szkół wyźozycn 
odbędzie się  w sob o tę  d- 19 bm. o g. 7 w w sali XIII Uni­
wersytetu (2 p.). Na porządku dziennym: 1) Stan szkó ł śre­
dnich we Lwowie z początkiem  roku szkolnego. 3) Zm ia­
ny przepisów egzam inacyjnych dla nauczycieli szkół śre-_ 
d.iich.

—t- P rzy jem ne  odwiedziny. Do A. Olaminowej, żo­
ny zarobnika, zamieszkałej przy ul. Świętokrzyskiej 1 .17 ,  
przyszła onegdaj popołudniu zamieszkała w jednym 
z sąsiednich domów Anna Cięci óg. Olaminowej nie by­
ł o  wówczas w domu, tylko jej aroDne dzieci. Pokrę- 
ciwszy się chwilę po mieszkaniu, Cięurogowa wyszła, 
zabierając z sobą zimową chustkę wart 8  kor.,  a kie­
dy jedno z dzieci zapytało ją, poco bierze chustkę, od­
powiedziała „mama wie o tem “. Tymczasem „mama” 
nic o tem me wiedziała i była bardzo zdziwiona i nie­
oczekiwaną wizytą i „pożyczką* chustki, a wobec te­
go, że spotkana następnego dnia Cięcirogowa oświad­
czyła, ie  chustkę tę sprzedała już na placu Krakow­
skim, poszkodowana wniosła do policyi doniesienie na 
symoatyczną sąsiadkę.

—  K aram b ol z tram w ajem . Selig Bek zostaw ił w czoraj 
w czoraj popołudniu w ul Sykstuskiej ręczny wózek w po- 
l/iżu ton- tram w ajow ego. N adjeżdżający wóz tramwaju Nr. 
44 zaczeDił o ten w ózek, przyczem dyszel w ózka uderzył 
w szybę tramwaju, rozb ija jąc ią w 1 awułki.

— Z gubiono. W przechodzie ul. G ródecką zgubiła po- 
s ł u^acziya M arya H aliczanow ska książeczkę u a l. Kasy

O szczędności na 150 kor. — Stanisław ę Tenerow iczow a 
zgubiła w przechodzie ul. Piekarską, Kamienną, Batorego, 
pl. Bernardyńskim  na ul Kurkową —  zło tą  broszkę, wysa­
dzaną turkusami w kształcie liścia.

— Z n alez io n o . Na ul. T eatralnej dwa kluczyki na stalo- 
wem kółku. —. Na ul. Kceola Ludwika szary pulares z dro­
bną kw otą i kluczykami. —  W biurze inspekcyi policyi z,,a- 
l&żiono książeczkę kasj chorych i książeczkę w ojskow ą J a ­
na Kaszyckiego. — Na ul. Al adem ickiej torebkę czarną, 
zaw ie-ającą koronę i medalioniki. — Na ul. Chorążczyzny 
czarną torebkę z drobną kw otą i 4 kluczykami.

□  S a m b o r. (K or. wł.) F i a s k o  s o  c  y a  1'  s t o w. 
N a dz.eń 1 3  października zw ottl tutejszy kom itet par- 
tyi socyalno-dem okratycznej do sali hotelu N arodnego  
w iec, na którym  miał mów ić znany m ieszkańcom  S am ­
bora tow arzysz-poseł Jędrzej M oraczew ski na te m a t: 
„Lud a parlam ent" i „Lud a S ejm ". P .  M oraczew ski 
me przyjechał z powodu wiecu kolejow ego we Lw ow ie. 
Udało się jednak komitetowi pokazać obyw atelom  na­
szego grodu chlubę galicyjskiej socyai-aem okracyi, „gło­
dnego robotnik a", posła D iam anda. W idocznie przedsta­
wiciel złotodajnego trzeciego okręgu m iasta Lw ow a  
zm ęczył się obowiązkam i poselskimi, gdyż ani znanego  
tubalnego głosu, ani gwałtownych wymachiwań ręką nie 
mieliśmy sposobności widzieć.

N atom iast przed oczym a naszemi stanął prawdzi­
wy „ojciec narodu“ , który jako „dośw iadczony mąż 
stanu" i wielki polityk o a  czerwonej m iędzynarodówki, 
przedstawił zebranym ob ecną sytuacyę parlam entarną  
z punktu widzenia socyainej d e m o lo a cy i; przyczem  nie 
zapom niał o pochwałach dla rządu, który widząc przed 
sooą silny kiub socyalistyczny w parlam encie, uznał za 
stosow ne przyiąć do sw ojego program u najważniejsze 
zasady progi amu socyalistycznego. „I tak w przeciągu  
jednego roku u stóp w alczącego socyalizmu padta p o­
konana absolutna Austrya, a na jej gruzach pow stała  
lu dow a". 1

Ale mim o teg o  —  zaw yrokow ał przyszły co  naj­
mniej prezydent-m inister — przew rotu społecznego, 
uznał ten polityk, że w kraju jeszcze źle, a winę tego  
przypisuje wyłącznie Kołu polskiemu. 1 tu pod adresem  
tegoż Koła polskiego padł cały szereg znanych kalumnij 
i oszczerstw . Wysilał się dalej biedny proletaryusz i po­
seł lwowski, aby ok azać, że jest najlepszym mężem sta ­
nu polskim i z piedestału swej wielkości poselskiej czy­
nił innym zarzuty, że nie służą ojczyźnie, że nie umie­
ją bronić zagrożonego interesu narodow ego i t. p., 
chwalił się przed garstką Rusinów i młodzieży ży­
dowskiej, jaki on wieiKi Polak. B iedny!

Mówił jeszcze o  pańszczyźnie, propinacyi, o  wszy- 
stkiem i o  niczem ; czasem  krzyknął lub tuonął nogą  
dla zrobienia efektu, a zakończył wezwaniem do walki 
o praw a w yborcze do Sejmu.

N ieste ty ! W ezw anie to  odbiło  s ię  ty lko  p rzecią­
giem  echem  o ściany nawpół pustej salki i nie w yw o­
łało  ani ok lasków , ani dalszych przem ów ień, lecz było 
Drzm iącą fanfarą, która zakończyła ten, tak  szum nie za ­
pow iedziany w iec. W iec ten będzie najlepszą w ska­
zów ką dla „ to w arzy szy ", dow iódł, że m isya socyalistów  
w Sam b o rze  ukończona, że szum ne hasła nręd zyn aro - 
dow ej łączn ości, połączone z krzyw dą interesu narod o ­
w ego, tułają się  m oże jeszcze  na śm ieciach Blichu 
Sam borskiego, skad naw et genialna p ostać m ęża 
opatrzn ościow ego, jakim  je s t  p. D iam and, w ydobyć ich 
nie potrafi. L. K.

□  D u kla. (K or. wł.) R o z b o j e  w o k o l i c y  
Piękny gościniec, prow adzący z K rosna przez Duklę na 
W ęgry stał się od niejakiego czasu widownią napadów  
przez różnego rodzaju łotrzyków  z profesyi i w łóczę­
gów . N apadom  na spokojnie pizejeżażających tam tędy  
podróżnych, sprzyja teren górzysty , pełen zakrętów  i lu­
ków, o raz  blizkość lasów . N iedawno jacyś am atorow ie  
cudzej własności napadli na adw okata dukielskiego dr. 
M illera, który od rabunku i bolesnych razów  rozzuchw a­
lonych łotrów , ratow ał się symulowaniem lekarza jadą­
cego na wieś a o  bardzo chorej wieśniaczki, natom iast 
woźnica adw okata odebrał porządne cięgi, które go  
przyprawiły o chorobę.

O negdaj znów urządzono napad na p. Stoińskiego, 
dyrektora Banku zaliczkow ego z Dukli na drodze mię­
dzy Miejscem Piastow em  a Rogam i. P o  zrabowaniu mu 
walizki z rzeczam i i zabraniu sporej gotów ki, rabusie 
ulotnili się rychło. Atoli p. S. zaw róci! do Dukli i za­
wiadomił o  tym wypadku żandarm eryę, która w tej
chwili na row erach ruszyła w pościg za zbrodniarzam i. 
W króice udało się jednemu z żandarm ów  dopaść rzezi­
mieszka i po krótkiej z nim w alce, odeDrać mu wa­
lizkę K to wie zresztą, czy żandarm nie musiałoy
zrobić użyłku z broni, złodziej bowiem hardo się sta ­
wiał, gdyby nie nadjechali jacyś włościanie i nie pospie­
szyli żandarm ow i z pom ocą. Skutego jak barana zb ro­
dniarza za ręce  i nogi, przywieziono do Dukli i osa ­
dzono w areszcie, po diugim ślad na razie zaginął.

O  ile dotąd śledztw o w ykazało, rabusie rekrutują
się z grona robotników  z kopami naity w Równem ,
B óh rce, W ietrznie itd. W  ostatnich czasach  przyjęto  
w tych kopalniach bardzo wielu w ychodźców  z Rosyi 
uchodzących przed karzącem  ram ieniem spraw iedliw ości, 
są to  w ięc przew ażnie „b ojow cy" z pod sztandaru czer­
w onego i bandyci rosyjscy. S tarostw o krośnieńskie po­
winno w glądnąć w tę spraw ę i wszystkich podejrzanych  
mieć na oku, gdyż jeżeli tak dalej pójdzie, piękny pize  
sm yk dukielski stanie się bardzo niebezpiecznym dla 
podróżnych.

N ależałoby również zap ytać sfery kom petentne, 
kiedy rozpocznie się budow a kolei z K rosna do Dukli

w ytyczona już kilka lat tem u. Możeby tę O p raw ę p o­
ruszyli w najbliższej sesyi parlam entarnej nasi posłow ie, 
którym  bezpieczeństw o życia ich w yborców  powinno 
leżeć na sercu.

i  naszej Itałn istracyi zruźyli:
Na budow ę kościołów  w Galicyi wschodnie*
Jó z ef Jarosław ieck i z Nowego Sącza ker. 2 5 0

"Wiadomości giełdowe.
D epesze z targu pieniężnego.

W iedeń, dnia 13 paldzierr, Kursy giełdy wiedeńskiej* 
Losy a) procentow a : A jstryackiegc Zakładu Kredyt, i oblg. 
p. z c. 1830 3 proc. 212:5,0, .Austr Z akł. kred. z b. op. z r. 
1389 3 proc. 2 ó 9 — , Towarzystwa żeglugi na Dunaju . j0  
zł. m. k. 4 proc. 254’50, W ęgierskiego Banku hip. no 100 
zt. 4 proc. 245 15, Pożyczka serbsk .. norn„ po 10Ć fr. 4 pr. 
98-75, b) bezp ro cen to w e: Budapeszteńskie (c a s in c a j o zł. 
19 7ai Zakładu, kred. dla handlu i' przemysłu pc 100 zł. 
*,46‘— , Clary zł. 40 m. k. 154'— , Pożyczka ń łnsbrUku 
5 zł. 91 ■— , Losy m. Krakowa 20 zł. 90-50. Poźycska m 
Lubiany 20 zł 61*-*—, O fen 40 zł. 219 —, Pa'ffy 40 zł. m. 
ko.iw 19450 , Czerw onego krzyża austr. tow. 10 zł. 45-/5, 
Czerw onego krzyża węg. tow. 5 zł. 26 ’40, Losy fund. arc. 
Rudolfa 10 zł. 67-—, Salm a 40 zł. m. k. 227 — , Pożyczka 
salcburska po 20 ?.ł. 84-50, T ureckie obiig prem. kolejow e 
400 fr. 183'—, Losy kom unalne m. Wiednia z r. 1874 
4 3 5 - - .

B er lin , d 18 październ. Banknoty austryacKie 85‘25, 
Spirytus — ■— .

P aryż, d. 18 październ. T rzy procentow a renta 9^-15, 
mąka 3P90. U sp osobien ie: 1 .

F ra n k fu rt, d. ł 8  październ. Austr kred. 198'50, K oleje 
państwowe — , D iscoiuo 172-25, Laura — '— , Alp ny

U sposobien ie: _ _ _ _ _ _ _  <
j

W le & e n , d. 19 październ. Zam knięcie w czorajszej g ie ł­
dy popołudniow ej notow ano: Akcye austr. Zakładu kredy­
tow ego 633-— , Akcye węgier. Zakładu Kredyt. 742'— Akcye 
Anglc oanku Ży4 25. Akcye UnionbanKu 5 3 r — , Akcye Lan- 
derbanku 421 '75, Akcye Bank ereinu 526'50. Akcye Boaen 
credit 1010’—, Akcye BanKu hipoL 5 o 9 '~ •- Akcvc 
kolei państwowych Ó55'50, Akcye ko le . potuaniow ei 14950 
Akcye Tramway a .  — , B. —• —. .nkeye koiei Elbetnal 
4 2 5 5 0 , Akcye kolei por 5130 -5170, Akcye kolei a e *  
553-— Akcye Alpinj 697 75 Akcye kim a Muranyi 640 50, 
A kcye Prag. T ow . ~el. 2648-50 J lm e  Akcye Faoryki broni 
404 - — — , Akcye tur. tyto... 406-—  Akcye galic. karpac. 
Tow  naf:. 5 3 ° -------- •—, Oblig. węg. ir.d 92 4 5  Renta ma­
jow a 95‘95.. Austr. Renta koronow a 9b-05 vkęg. Rent ko­
ronow a 92-80, j 6 1. Listy T ow . kred. ziem. 94’70, 4 proc. 
listy Banku hip. 95 ’ płacono 4Vj  p ro c .listy  Banku hipoc 
99 '—, 5 proc. listy Ba~ku niputeczn. 110*— , 4 m oc. listy 
Banku kraj. 95-—  4ł/s% listy Banku kraj. 100'60, 4 p re t
kom unalne obngacye Banku kraj. < O bligacye propi-
nacyjne 98*—. 4 pro. G al. poż. kraj. z 1893 r. 9 5 '6 0 ,4 prc. 
pożyczka m iasta Lw ow a 94'40, Losy tureckie 183 25. j\iark. 
'.17-49, Ruble 254-—, Kreuyty — , Alpiny— .— W ęgier, 
kred. — , U nionoank — , K ole je . — ros. 5 dioc , 
pożyczka 1906 36 05. )

U sposobienie słabe.
W iedeń. (T el. wł.) Na w czorajszej giełdzie przedpo­

łudniowej obroty były bardzo słabe pod wpływ em katastrof 
finansowych, jak ie zaszły w Hamburgu i w Now-y.n Jo rk u . 
Tendencya Dyra nieco żywsza, gdyż krążyły pogłoski, że 
Bank Rzeszy niem ieckiej w d.iiu w czorajszym  m iał podnieść 
stopę dyskontową, a podobnej podwyżki ODawiai.u się  tak­
że i ze strony Banku angielskiego. Gietda południowa mia­
ła  silny nastrój a to  dzirki 'em u, że podwyżka dyskOn.u 
w Berlinie nie nastąpiła. W ogóle zapanow ał lepszy nastrój, 
kursy poszły nieco w g ó r ę . "  “ ■<

» © jr l i ia ,  d. 19 październ. Przy zam knięciu m zorajszem  
oiełdy Kredyty 193‘9u, StaatsbaiKły 140 25 Giuco>>»o Co- 
mandit 172" 10 Berlin. Tow. handl. 154‘50 Laura 224-75, b o - 
hutnery 203 60, Kolei połudn. w scncunio-r^u ;!;? — — . Ru­
bel za" got. 216-50, Koiej warsz.-wiet. 102'50 Kolej mo­
rza śródziem nego — 1— , Kolej M eridior.a.na 129 60, Losy
tureckie 14356 Renta w łoska „Happener* kopUnia
węgla 202 90, K olej M arienourg' M ławka — '— , K onsoliaa- 
cj — •— Lom ba 1 - 29-— , K olej 'len ry  lz o '— Niemiecki 
bank narodow-y 11990 Kanada Proferred 157-40, Akcye że­
glugi ham burskie 127 25 Kurs warszaw ski — •— , Huta
„Lłonnersm ark" 2^9'25. 3 l/a prc. terna rosyjska z r. 1S-94 
—  — , 3 ‘8 pn renta rosy jska 67'75 4 prc. renta rosy,ska
z r. 1902 76'75, 4 prc.  renta rosy jska z i 1905 92 50
Rheinische Stahlw erke 171*25, G elsenkirchen 1 9 6 i0 .

JB eirS In , d. 19 październ. 4 proc. w ęgierska renta złota 
—•—y w ęgierska renta koronow a — —, Austr. akcye, Kre­
dytowe 198 75, Staatsaahny 140 25 Lombardy 2 9 ’— , Di- 
sćonto  Comandit 172 10, Ruble 216'50.

T en aen cya: silna.
r r a n K l B r t ,  d. 19 paźdz,ern. W czorajsza giełda w ie­

czorn a: hustryaeka ten ta  papierowa , Austr. renta
srebrna 97'85, Austr. renta złot-. 97-30, Austr. akcve kre­
dytowe 198 80, Staatsbahny 140 30, Lom bardy 28'90 4-proc. 
austr. renta koronow a 95 ’80.

T end encya: spokojna.

T arg zbożowy i tow arow y.

B n d m o e B s f , 18 październ. Pszenice na kw iecień 1908 r.
od 12-46 do 12’47, Pszenica na maj od — •—  uo — *— .
P szenica na październik od l l -6 5 a o  1167 . £vto na kwiecień 
19u8 r. od l 1 40 do l l '4 1 ,  £yto na październik ou 10-70
dc 10*71, O w ies na kw iecień 19U8 r. od 8 '48  do 8 4 9 ,
O w ies na paźaź. oa T79 do 7-80, Kukurudza na wrze­
sień 0-—  do 0-— , kukurudza na sierpień od 0 — do C‘—, 
kukurudza na maj 1908 r. od 7 -06 dc 7'07, Rzepak nr mr 
1908 0*—  do O-— , Rzepak na wrzesień od 0-Oo do 0-00

Pogoda piękna.

C  S  I Z -  X
T. T . JE Ż A  (Zygm unta M iłkowsKiego).

powieść łfstoryczna na tle dziejów A!bami w X V  wieku: 
wydanie jubileuszowe w 3-ech tom ach (.om  1-szy stron 463 
tom  11-gi stron 463, tom 111-ci stron 497) z portretem auto­
ra, wykonanym światłodrukiem (heliograw'ura).

\zeby uprzystępnić najszerszemu ogótowi nabycie je­
dnego z najpiękniejszych dzieł tego ulubionego i zasłużo­
nego autora, wydawnictwo dotychczasow ą cenę kor 6 ‘— 
zniżyło  n a tylk o 3 -—  k o ro n y , z przesyłką Docztową 

3 k o ro n y  5 0  hal.

Odpow iedzialny re d a k to r: Jó zef Ziem oiński.
Z  drukam i „Siow a P o lsk ie g o , we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego,.

Nakładem Spółki w ydaw niczej w e Lw ow ie, Stow. zat z ot-r. p o rą k ą .
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w biahj i CzaAcu


